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WIADOMOŚCI KRAJOWE
T R A K T A T  

H a n d l o w y  i N a w ig a c y jn y ,
zaw arty  między

N A J J A Ś N IE J S Z Y M  C E S A R Z E M  
W szech-R oss j i  

a  C e s a r z e m  F r a n c u z ó w .  

Z B o ż e j  Ł a s k i  
M Y  A L E X A N D E R  D R U G I ,

C e s a r z  i Sam ow ładca  W szech -R ossy jsk i ,  M o­
skiewski. Kijowski, W łodzimierski, N ow ogorodz- 
ki, Car Kazański, Car A strachańsk i,  K ró l Polski, 
Car S ybirsk i,  Car C hersońsko-T auryck i,  P a n  na 
P sk o w ie  i W ielki Xiąże Sm oleńsk i.L itew ski, W o ­
łyński, Podo lsk i  i Finlandzki, X iąże  Estoński, 
Inflantski, K urlandzk i  i Seinigalski, Ż m udzk i,B ia ­
łostocki, Korelski, Tw ersk i,  Jugorsk i ,  Perinski, 
W iatsk i, B u łgarsk i i innych, P a n  i W ielk i X iąże 
Niższego N ow ogrodu , Czernichowski, Riazański, 
Połocki, R o s to w s k i , J a ro s ła w s k i .  Biełozierski, 
Udorski, Obdorski, Kondyjski, W itebski, Mśei- 
sławski i P anu jący  całej stronie Północnej, P a n  
ziemi Iwerskiej, Kartaliriskiej, Gruzyjskiej i Ka- 
bardyńskie j,  kra iny  Ormiańskiej. Xiąże Dziedzicz­
ny  i W ład ca  X iążą t  Czerkaskieh , G órsk ich  i in­
nych , N astępca  Norwegski, X iąże Szlezwicko- 
Holsztyński, S torinarński, D itm arseńsk i i Olden- 
burgski, etc., etc., etc.

Czynimy wiadomo niniejszem, z’e za  wspólną  
zgodą pomiędzy N am i i Najjaśniejszym  Cesarzem 
Francuzów , pełnom ocnicy N a si zawarli i p o d p i­
nali w P e te rsbu rgu  d. 2 (14) czerwca 1857 roku, 
t ra k ta t  han d lu  i żeglugi m iędzy obustronnem i 
N a s z e m i Państw am i tudzież  trzy  oddzielne do 
niego artykuły , które  co do słowa brzmią ja k  n a ­
stępuje:
W  Imię Przenajśw iętszej i Nierozdzie/nej Trójcy.

N a j j a ś n i e j s z y  C e s a r z  W szech-R oss ji  i N ajja ­
śniejszy Cesarz  F rancuzów , mając jednos ta jną  
•hęć ulżenia i rozprzestrzenienia h a n d lu  i morskich 
stosunków , istniejących pom iędzy  obustronnemi 
ich P ańs tw am i,  przezm ożebne usunięcie ścieśnień j

i ograniczeń, k tóre  do tąd  przeszkadza ły  ich po­
myślności, p rzysta li  umówić się w tym  celu do 
zaw arcia  t rak ta tu  hand lu  i żeglugi i na ten koniec 
dali pełnomocnictwo:

N a j j a ś n ie j s z y  C e s a r z  W szech  Rossji; Xięciu Ale- 
x an d ro w i G o rc z a k ó w , Swemu rzeczywistemu 
tajnem u radcy  i ministrowi sp raw  zagranicznych, 
kawalerowi orderów: św. W łodzim ierza k lassy  lej, 
św. A lexandra  Newskiego, Białego Orła, św. A nny 
k lassy  le j,  św. S tanisław a k lassy  lej, F rancuz- 
kiego legji honorow ej wielkiego krzyża. H iszpań­
skiego Złotego Runa, Prusk iego  Czarnego Orła, 
W irtembergskiej korony k lasy  lej, Greckiego o r­
deru  Zbawiciela k lassy  le j  i wielu innych  zagra­
nicznych o rderów  i

P io trow i Brock, Sw em u tajnemu ra d c y  i mini­
strowi skarbu: kaw alerow i orderów : św . A lexan­
d ra  Newskiego, Białego Orła, św. W łodzim ierzao  7 n  7
klassy  2ej, św. A nny k lassy  lej, św. S tan is ław a 
k lassy  lej.

Najjaśniejszy zaś Cesarz F ran cu zó w  um ocował 
K aro la -L udw ika-Józefa-A ugusta  hr. M orny, k a ­
w alera  orderów: Cesarskiego Legji  honorow ej 
wielkiego krzyża, św. A ndrzeja  pierwszego w e­
zw ania  i innych  Rossy jsk ieh  o rderów , K ró lew ­
skich o rderów  K aro la  I l lg o  H iszpańskiego i L eo ­
po lda  Belgijskiego wielkich krzyżów, ozdobione­
go Cesarskim T ureck im  orderem Medżidie kl. lej 
etc. etc., swego nadzwyczajnego posła  przy N a j ­
ja ś n ie js z y m  C e s a r z u  W szech-R ossji;

k tó rzy  to  pełnomocnicy, po wzajemnem zako­
m unikow aniu  sobie sw oich pełnomocnictw, zn a ­
lezionych pod ług  dobrej i należytej formy, p o s ta ­
nowili i podpisa li  następujące  artykuły :

Art. 1. S ta tk i i poddan i obu  w ysok ich  s trop  
uk łada jących  się, używ ać  b ędą  wzajemnie zupeł­
nej sw obody  hand lu  i żeglugi we w szystk ich  tych  
portach  ich respective posiadłości, do k tó rych  
dozwolonem jes t  obecnie, lub na przyszłość d o -  
zwolonem zostanie, w pływ ać  sta tkom  któregokol- 
wiekbądź na rodu  obcego.

Rosjanom  we Francji,  a francuzom w Rossji ,  
ma służyć zupełna sw o b o d a  przybyw ania ,  p o d ró ­
żowania Inb przemieszkiwania d la  załatwienia

sw ych interessów, w którejkolwiek prowincji p o ­
siadłości respective, i w  sku tku  tego korzystać  o-  
ni będą  tak co do sw ych  osób, ja k  i mienia, z ta- 
kiejże opieki i z tegoż bezpieczeństwa, co i p o d d a ­
ni miejscowi.

Służy im prawo najmowania w  m iastach i p o r ­
tach  dom ów, magazynów, sklepów i g run tów , j a ­
kich potrzebow ać będą, lub  też posiadania tak o ­
wych, u legając za to takim ty lko  ogólnym lub 
miejscowym opłatom, podatkom  lub ciężarom, j a ­
kie ponoszą  lub na przyszłość ponosić będą  p o d ­
dani miejscowi.

Również pod  względem hand lu  i przemysłu ko­
rzys tać  oni b ędą  ze wszystkich przywilejów i ulg_ 
jak ie  obecnie udzielone są  lub na  przyszłość udzie 
lone zostaną poddanym  miejscowym.

Ma się atoli przy tern rozumieć, że w arunki po­
wyższe nie mogą zmieniać w czemkolwiek szczegól­
nych  praw , przepisów i p raw ide ł  d o tyczącychhan-  
dlu, przemysłu i policji, w obu pańs tw ach  o b o ­
wiązujących i s tosu jących  się do wszystkich be* 
w y ją tku  cudzoziemców. (d. c. w.)

W  dalszym ciągu Ukazu CESARSKIEGO z d. 28 
września (10 października) r. b., ogłoszonego w Nrze 
234 Gazety Rządowej', podajemy dokumenta dotyczące 
nadania dróg  «ela?nych w Królestwie Polskiem.

Na exemplarzu przedstawionym N AJJAŚNIEJSZE­
MU iPANU, własną JE G O  CESARSKO-KRÓLEW ­
S K IE J MOŚCI ręką napisano:

„yTBepłK^aio. “

UMOAA NADAWCZ
WZGLĘDEM

D R Ó G  ŻELAZNYCH 
W  K R Ó L E S T W I E  P O L S K I E M .

.Działo się w Warszawie d. pier­
wszego (trzynastego) październik 
ka tysiąc ośmset pięćdziesiątego 
siódmego roku.

Artykuł 1. Rząd Królestwa Polskiego nadaje niniej­
szym aktem: Hermanowi Epsteinowi, Karolowi-Augu- 
stowi Milde, Andrzejowi hr. Renard i Hermanowi ba­
ronowi Muschwitz na przeciąg siedmdziesięciu pięciu 
lat, na ich koszt, zysk lub stratę, drogi żelazne nastę-
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1. Dni pielgrzymowania tego są krót­
kie a złe, pełne boleści i nędzy. Tu  mno­
gie grzechy szpecą czł.jwieka, mnogie na­
miętności go wiążą, mnogie trwogi przej­
mują, mnogie starania kłopocą, mnogie cie­
kawości wprawiają w roztargnienie, inno-, 
gie marnośi^Pwikłają, mnogie błędy otacza­
ją  igubią, mnogie prace obciążają; pokusy 
gnębią, rozkosze zwątlają, niedostatek drę­
czy.

2. Idw ie  nauki potrzebne im codzień,— 
jedna coby gromiła ich wady, druga, któ- 
raby zapalała do postępu w cnotach,

Gerson.

P R Z E D M O W A
PEŁNA SKARG I WYRZEKAŃ.

Przez ca łą  moja młodość, łudziła mnie zdra-

: dliwa Syrena klassycznej literatury polskićj 
z łacińskim ogonem. Omamiony fałszywemi 
wdzięki starej zalotnicy, gnuśniejąc też coraz 
więcej od nieumiarkowanego opijania się w o­
dą, K astalską i Hipokreńską, wierzyłem w o- 
durzeniu, wszystkim marnym błyskotkom s ła ­
wy na Mazowieckim Parnasie, które mi obie­
cyw ała. Siedziałem w worku zaślepienia, aż 
do owej wiekopomnej epoki, kiedy z wielkim 
krzykiem i hałasem  przyleciał do nas z Litwy 
młody Romantyzm. Ten sprawił okropne za­
mieszanie podcieraną gwiazdą. N apodziw  ca­
łego Mazowsza, zdem askował babę i dowiódł 
jój potworności, wyświeciwszy należycie że o- 
gon powinien słuchać głowy, a  u niej przeci­
wnie, głowa stosow ała się zawsze do ogona. 
Potem, za długie rozsiewanie tej zgubnej za­
sady i wielu niebezpiecznych fałszów, zam ę­
czył ją  tak  okrutnie, jak  teraz często katują 
kobiety, w balladach, poematach ipowieściach. 
A nareszcie, mocny zwycięztwem, ppwypusz- 
czał z worków zm arkotniałe i drżące od s tra ­
chu ofiary jej chytrości i podstępu.

W tedy dopiero otw arły mi się oczy. Widzia­
łem zgon i rozsypanie się w próchno tej sa ­
mej zwodzicielki, co tak hojnie rozdaw ała 
nam wieńce nieśmiertelności. Byłem nawet na

jćj pogrzebie i mogę zaświadczyć, że skoro ją  
do ziemi głęboko zakopano, nikt jej bardzo 
nie p łakał. Ledwie kilku starców odezw ało 
się z c ic h a : szkoda Syreny! szkoda ogona! 
Ale na cóż mi się to wszystko przydało? —• 
Po takićj reformie literackiej, po rozpędzeniu 
nadobnych muz, po sromotnej ucieczce jasno­
włosego Apollina, po sponiewieraniu lauru 
wiecznotrwałej sławy, który obojętnie dołą­
czono do pieprzu i drugich przypraw  hultaj­
skiego bigosu, i po innych niesłychanych 
gw ałtach;— wiele % tego, codawniój było za­
letą, stało się nagle wadą. W exlowy kurs po­
jęć na giełdzie piśmiennictwa strasznie się 
przemienił. Zostałem niespodzianie ubogim, 
wystawionym na pośmiewisko młodego poko­
lenia, z mnóstwym przywar, z których dotąd 
nie mogę się wyleczyć, mimo najszczerszych 
chęci i znacznych kosztów wyłożonych na ku­
rację .

Od tego czasu, zaczęły się moje klęski i m ę­
ki literackie, — niewiedzieć za jak ie  winy?—  
Nie jam, przecie, wynalązł literaturę klassy- 
czną. A gdy się na jej śmierć spiknięto, czy- 
liż nie należało nas o tein uprzedzić i w yzna­
czyć termin do pokuty i poprawy? —• a n a d e -  
wszystko, poco sie było tak kwapić z re fo r-
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a j drogę żelazną w ruchu będącą, między W arsza­
wą a Granicą; * ,

bj drogę żelazną w ruchu będącą, między Skiernie­
wicami a Łowiczem;

cj drogę żelazną wybudować się mającą z Ząbkowic 
do granicy Pruskiej w k ie runk i  ku KatdVicom;

d j drogę żelazną wybudować sięmającą od Łowicza 
do graniey Pruskiej w k i e r u n k u  kli'BVdgoszczy, w celu 
połączenia linji drogi żelaznej od Warszawy do G ra­
nicy z koleją żelazną Pruss wschodnich.

W arunki szczególne, s tos iijącr :̂ ię*dd-“tej ‘Ostatniej 
drogi, objęte są w akcie dodatkowym, przyłączonym 
do obecriej nadawczej umowy.

Art. 2. Linje wymienione w art. 1 pod a i b, wyda­
ne zostaną otrzymującym nadanie w d. dwudziestym 
października (pierwszym listopada) roku bież. z całym 
ich inwentarzem ruchomym i nieruchomym, z zapasami 
materjałów wszelkiego rodza ju /w  takiej ilości i w ta ­
kim stanie, w jakich znajdować się będą w dniu wy­
dania i bez.żadnego,z nich wyłączenia. Nadanie obej­
muje, zarazem jeden  z drutów telegrafu elektrycznego 
p rzy  całym przebiegu wzmiankowanych dróg żelaz­
nych, ze słupami, przyrządami i narzędziami do te­
goż drutu naleźącemi.

Z chwilą, w której nadanie otrzymujący w ejdą w u- 
ż y w a n i e j  sporządźońy będzie z wpływem obu stron, 
stan opisujący wszelkich przedmiotów nadaniem obję­
tych.

Oo sic tycze budowli, które są w łączncm używaniu 
dróg żelaznych i koinór, stan opisujący wymieni do­
k ł a d n i e  warunki i rozciągłość używania óbecnie za­
chodzącego.

iliząd wyda oprócz tego nadaiiie.otrzymującym wszel­
kie archiwa, plany, aąśzlagi, badania i wiadomości 
związek z drogami zelaznem.i mający, a które im m ogą 
być użyteczne. Cd- c. n.J

Prokurator Królewski przy  trybunale cywilnym gubernji 
Warszawskiej w Warszawie — Zawiadamia osoby inte­
resowane źe Wincenty llelemau komornik przy Fry- 
'buńałe cywilnym gubernji Warszawskiej W. Warszawie, 
decyzją tegoż trybunału z d.. 30 listopada (12 grudnia) 
1857 r, jako  nieposiadający odpowiedniej - przepisom 
kaucji, w urzędowaniu zawieszonym Został. Żadnych 
więc czynnością do urzędu tego przywiązanych, w yko­
nywać nie jest.moccn.— Radca kollegjalny Bogucki.

Dyrektor drogi zelaznej Warszawsko-Wiedeńskiej. * 
Zawiadamia: że. d. 13 (25) b. m. to j e s t _ w pierwszy 
dzień Świąt Bożego Narodzenia, kursować będą na tu ­
tejszej drodze .żelaznej tylko pociągi osobo we wycho­
dzące z W arszawy o godzinie 6 5/ i  P° południu do 
Granicy i Łowicza, z Granicy o godzinie 3ej po połu- 
dniu do Warszawy^ z J^owicza zaś o godzinie i 
w w i e c z ó r  dó Skierniewic. W  drugi dzień Świąt i dni 
następnych wszystkie p o c i ą g i ,  według ogłoszonego roz­
k ładu jazdy wysełane będą.— Rosenbaum.

aiorfi-espoiM lencjii M roniki
K alisz d. 12 G rudnia 1857 r.

D w ie  w ielk ie s t r a t y  p o n io s ła  w  ty c h  c z asach  na-  
s z a  okolica: p o w o łan iem  d o k to r a  L u d w ik a N e u g o -  
b a u r a  n a  p ro fe s so ra  C e s a r s k o - K ró lew sk ie j  m e d y -  
ko -ch iru rg icz n ó j  ak a d em ji  w W a rsz a w ie ,  i śm iercią  
p o w sz e c h n ie  k o c h a n e g o  ś. p. T e o d o r a  C ząrnom - 
sk ie»o , dziedz ica  d o h r  .Mroczki, ż e  s t r a t ą  d o k to i a  
N e u g e b a u ra ,  K alisk ie  p o z b a w io n e  zostało, zn ako -

mą?... p r/y  takim pośpiechu nie mogliśmy się 
pozbyć zakorzeniałych nałogów, na komendę 
wodzów romantyzmu. — Niembgliśmy! — To 
też powtarzam żem się ich dotąd nie pOzbył!..

Z goryczą w sercu wyznaję, że do dziś dnia 
nie umiem pisać innem piórem, jeno gęsięną — 
że w przestankach, kręcę je między palcam i/ 
dmucham w chorągiewkę, zakładam  za ucho, 
a  niekiedy nawet gryzę. W iele napisanego 
przekreślam, drę w kaw ałki lub też palę w pie­
cu. Nieustannie poprawiam i przeprawiam rę- 
kopism, plądruję w nim bez końca i gdyby nie 
kilku światłych przyjaciół, co z gorliwości o 
dobro literatury w ykradają mi papiery, tobym 
nigdy zapewne nic nie podał do druku i pu­
bliczność m usiałaby czekać ogłoszenia moich 
pism pośmiertnych. Nakoniec. nie mogę sobie 
przedstawić dobrego dzieła bez przedmowy. 
Tak jest. —  za nic nie mogę! Uważam zanie- 
przyzwoitość, nieobyczajność i impertynencję, 
odzywać się ex abrupto, do ludzi nieznajomych. 
W  salonie w ydałoby się to dziwacznem, a ja 
staw ie publiczność nieco wyżej od salonu.

Niestety! wiem że tradycje dawnej grzecz­
ności i poszanowania dla czytelników, coraz 
wiecej zacierają się za dni naszych, a nato-

uiitego lekarza, k tó ry  poświęceniem bez granic i 
niesieniem pomocy chorym, bez uwagi na stan i 
zam ożność , zjednał sobie pow szechną miłość. 
Ośmioletni poby t jego  w Kaliszu, zby t  krótkim 
był dla nas. P rzy b y w szy  w pierwszej po łow ie  
1849 roku, w czasie grassującej cholery, dok tó r  
N eugebauer zaraz nam się dał poznać. Po  ustaniu 
epidemji, w dn iu  11 l is topada  t. r. odby ł examin 
na dok to ra  m edycyny w W arszawie, a pow róci­
w szy do Kalisza w ro k u  następnym  pow ołany  zo ­
stał do pełnienia obow iązków  lekarza szpitala św. 
T ró jcy  w  Kaliszu. Śmiało w yrzec  możemy, że 
szpital teń nie miał tak  troskliwego opiekuna- 
D októr  Neugebauer, znakom ity zwłaszcza akuszer 
i operator, dał tutaj liczne swej sztuki dow ody, 
znane dobrze tutejszym lekarzom, ja k  niemniej 
T ow arzys tw u  lekarskiemu w W arszawie. Niedziw 
więc, że sm utnym  był d la  kaliszan dzień, w k tó ­
rym  dok tó r Neugebauer, tak chlubne w  kra ju  z a j­
mując stanowisko, miał nas opuścić. Z uczuciem 
też prawdziwej wdzięczności, obyw atele  okoliczni 
i miasta Kalisza w ydaw szy  pożegnalny obiad, 
rozstali się ze swoim ukochanym  lekarzem.

Ze w szystkich  sfron s łychać  głosy n iezadow o­
lenia, z pow o d u  ogólnej stagnacji, j a k a  w interes- 
saeh nastąpiła . Ceny Zboża nadzwyczaj nizkie i 
wciąż je s /cze  spadają . Pszenica, 4 rsr. korzec, za 
żyto mało co, więcej nad 2 rsr.1 płacą, a o kartofle , 
i okowitę nikt się naw et z kupców  nie zapyta. Ż y ­
dzi gdzie m ogą i zkąd  mogą wyciągają  srebrne 
pieniądze, dając  za srebrnego rubla, papierowego 
i 15 groszy dodatku , a srebrne wy wożą do P russ ,  
ile źe na nićłi mniejsza s tra ta  p rzy  wymianie h a  
ku ran t  pruski, k tóry  obecnie jes t  18%- N iesłycha­
ne to rzeczy, do k tó rych  niemało przyczynił się 
szalony w yjazd  zagranicę tysiąca  polskich familji, 
ztąd miljo.uy wywiezionych pieniędzy, k tóre  już  
n gdy  do kra ju  nic wrócą. A tu  ja k b y  na złość 
karnaw ał w ygląda  z kiłfcomiesięcznego ukrycia, 
w zyw ając sw e zwolenniczki i zwolenników do b o ­
ju. Komitet IłessUrsy kupieckiej uchwalił już  dw a 
bale i dw a  wieczorki. Nasze damy, nie zważając 
że pszeniezka tania, a okow ita  po 25 kop. g a r­
niec, każą kupow ać stroje i bezużyteczne świeci­
dełka i Kalisz ja k o ś  troszeczkę wypogodził  z a sę ­
pione i rozgniewane oblicze, do czego przyczyniło 

.się .sprowadzenie  Wielu obyw ate lsk ich  familji ze 
wsi. D arem ne więc narzekanie, k iedy  w  miejsce 
p o p raw y  i skruchy , zapominamy o biedzie ja k a  
nas gniecie. Czekajmy też cierpliwie końca.

Y.--.ski.

WIADOMOŚCI M tó M M ltM fe
W S I e g r u m y

P  ,ą r  y  i  19 G r  u d n i u. W procesie p. Jeu- 
.fosse o zamordowanie  p. Guillot, wszystkie czte­
ry  osoby oskarżone, uznane zostały niewinnemi.

Dzisiejszy Monitęur ogłasza korrespondęncję  
z K onstan tynopola ,  w edług  której p. de Thouve-  
nel nie za wiązał jeszcze s tosunków  z Reszydem- 
' paszą.

Z Marsylji donoszą, że parop ływ y  pocztowe od

miast nowe powstają praw idła, w obec któ­
rych, stary obyczaj piętnuje się nazwiskiem 
śmieszności lub złego nałogu. Lecz miałże- 
bym w podeszłych latach ivy tym nawet wzglę­
dzie przerabiać siebie? — Ńie, —  już za pó­
źno.. Proszę mi wybaczyć. Ja  xiążek bez przed­
mowy wcale nie biorę do ręki i nikómu czy­
tać nie radzę; sam zaś, podając dobry przy­
k ład  nieomieszkuję nigdy zaopatryw ać swoje 
dzieło przedm owa —  niekiedy nawet dodaję 
Pomoiuę, dla pożegnania się z czytelnikami, 
którzy aż do końca zaszczycili mnie swoją u- 
wagą.

A teraz obracam  się do ciebie, najprześwie- 
tniejsza publiczności! —  i żałuję bardzo, ża­
łuję niezmiernie, że prócz tej odezwy do mij- 
jona czułych serc twoich, nie mam już nic wię­
cej do powiedzenia. W samej rzeczy, cóżbym 
m ógł powiedzieć tobie, o! najmędrsza z istot 
tego padołu?... Poskarżyć się, to co innego. 
Komuż. się skarżyć jeżeli nie tobie?}

Ludzie z rodzaju romantyków, rozsiewają 
plotki żeś niby płocha, zimna i niewdzięczna. 
Szeptano o tern i za czasów klassycyzmu, a- 
lem temu nie wierzył, i teraz nie wierzę. P rze­
ciwnie, piastuję w sercu przekonanie, że ty je-

początku bieżącego miesiąca przewiozły  14 miljo- 
nów w brzęczącej monecie. (Pr. S t. Anz.)

A M E  R  Y  K  A.
Neto York 5 Grudnia. K ongres  zostanie pojutrze 

o tw arty .  W  kwestji te r ry to r jum  K anzas słychać, 
źe wielu znakom itych d em okra tów  północy w y ­
stąpi z potępieniem przyjaciół stronnictwa n iew ol­
ników.

W  Pierm ont przy kolei Erie  zaszły między ro b o ­
tnikami ważne zawiehrzenia, ponieważ chciano im 
zniżyć płacę. Robotnicy  oszańeowali się i mieli 
jed n o  działo i zagrozili że go użyją, jeśliby  ich a- 
takow ano. Oddział policji k tóry  s ta ra ł  się p rzy ­
wrócić porządek, został odparty .

W y ch o d zący  w New Y o rk  S h ip p in g  and Com­
m ercial L is t  mówi: U płyuiony  tydzień odznaczył 
się niesłychanym brakiem ruchu  w interessach. 
Miejscowy kurs  wexli j e s t  w bardzo nędznem p o ­
łożeniu, ad o p ó k i  się to nie polepszy, w szystko inne  
ty lko  powoli polepszyć się może. N a południu  rap- 
p o rtą  z E uropy  szkodliwie w p ły w a ją  na ta rg  b a ­
wełny. Ale dotychczas wszystkie banki w New- 
Orleans które rozpoczęły w ypła ty  gotowizną, nie 
usta ją  na tej drodze. T a rg  pieniężny staje się po ­
woli lżejszym, ufność pow raca , m artw o leżące 
kapita ły  w ychodzą  na jaw  i pierwsze papiery  k re ­
dytow e które są  po 9 do 12pCt., bardzo są p o sz u -  
k iwane a drugie papiery  eskontują  się po 18 do 24.

W e d łu g  doniesień z Y ukatanu , pow stańcy  o- 
panow ali  Sisal. Campeche trzym ało  się jeszcze.

, (P reussischer S t. Anzeiger.)
A N G L J  A

Londyn 15. Grudnia. W czora j po ośm iodnio­
w ych  przygotowaniach, znowu probow ano posu­
nąć  dalej olbrzy mi korpus .Lewiatana ,-ale .usiłowa­
nie to zupełnie się nie powiodło. Pomimo wszel­
kich fpo trzebnych  ś rodków  ostrożności, jed en  po 
drugim  łańcuch zryw ał się, najpotężniejsze belki 
łam ały  się je d n a  po drugiej, pom pa hydrauliczna 
okazała  się niezdolną do działania. D o p ro w ad zo ­
no inechauizm machin do najwyższego s topnia 
potęgi. Jeden  bęben kieratu z g rubych  belek 
zrobiony, zostiił j a k  orzech zgnieciony, przez n a ­
winięty nań łańcuch. Przez cylinder h yd rau licz ­
ny na  sześć cali g ruby  w ścianach, wywiera jący  
ciśnienia 12,000 fun tów  na jeden  cal kw adra tow y, 
w od  przesiąkała w kształcie rosy, i nareszcie pękł 
zupełnie. Najsilniejsze łańcuchy  kotw icow e na 
k tó rych  okrę ty  u trzym yw ane  są na morzu, a  któ- 
remi okrę t ciągniony był ku rzece, pękały  i rw a ­
ły się jeden po drugim. W in d y  które  umieszczo­
no na przeciwnym brzegu rzeki i wzmocniono (za- 
dziwiająeemi ogromem i siłą palami i ramami, o- 
kazały się także zby t słabemi. M achiny p o p y c h a ­
jące  z ty łu  nie m ogą już  dostatecznie działać, bo 
s ta tek  za bardzo je s t  ju ż  posunięty  naprzód . Nic 
nie pozostało obecnie do czynienia, jak  zaprzestać  
roboty. Przez cały dzień statek posunął się ty lko  
o 38 cali. Mówią, źe szyny żelazne po których  
się posuw ać ma statek, zardzewiały, i u trudza ją  
przez to jego posuwanie się. Z by t mała pochyłość 
równi po której statek ma spuszczać się, wiele 
także jest  winną niepowodzeniu osta tn ich  dw óch

■■W— ■ B łB B M ni.Ułyki i

dna między wszystkiemi niewiastami, w chwi­
lach wolnych o.d zawrotu^ głowy, pragniesz 
prawdy, myślisz zdrowo, — jesteś srogą, lecz 
sprawiedliwy, , - r - r  Czołenj tobie niewiasto, kie­
dyś w takiem usposobieniu.

Nipposzęzyk PąnPofel
Pisałem na tamtym świecie 
Roku tamecznej ery coga, 

a naszej maluczkiej 1857.

R O Z M Y Ś L A N I A
W  CIĄGU DŁUGIEJ BEZSENNEJ NOCY 

na korzyścjudzkości sporządzone; z  serdecznem zastoso­
waniem do Mazowsza.

1. Czy to pojedynczo, czy wszyscy ra­
zem wzięci, zawsze jesteśmy słabi, zawsze 
czujemy że jeSeśmy istotami ograniczone­
mu j .  Gołuchowski.

2. Wszelka doskonałość w tern życiu 
z. jakąś niedoskonałością j esl połączona, i 
wszelkiemu dociekaniu naszemu, towarzy­
szy ciemność jakaś.

3. Ileż razy wolałbym milczeć i między 
ludźmi nie być! Gerson.

D O D A T E  K.



z tego względu dum ny zdobyw ca p o d obny  jes t  do 
F ry d e ry k a  W ., k tórego postać oryginalny zna P o l ­
ska  cała. Ale zato m a Cezar zarzucony z cały ele­
gancją  i bogactwem draperję, k tó ra  ok ryw a  zupe ł­
nie ksz ta ł ty  jego ciała, zapewnie nie bardzo  cieka­
we. W  trzeciej sali bogów i bohaterów , dużo je s t  
szanow nych  zaby tków  Grecji i Rzymu; je s t  tam: 
Venus, B achus, A lexander W .,  Homer, Apollon, 
N ioba  i wiele innych. Zauwaz’ylem, źe w  s ta roży ­
tnych  rzeźbach, Apollo, M erkury , lub  ja c y  inni 
pogańscy  bożkowie, majy tw arze  praw ie  zawsze 
zupełnie kobiece. Ze sali bogów , po przepysznych 
m arm urow ych  w schodach  na pierwsze p ię tro ,  
wchodzi się do galerji obrazów. Nie będę tu op i­
syw ał wrażeń, jak ich  doznałem od s tu  może m ala­
rzy, bo by  to przekraczało granicę tego pism a,— 
ale w spom nę tu  ty lko o niektórych dzielacłi mi­
strzów , które n a  zawsze odbiły się w mej duszy.

Głowa P a n a  JE Z U S A  przez Corregia, do s tw o ­
rzenia której myśl dała  chustka  S. Weroniki, za­
pewnie je s t  najlepszem wyrażeniem idealnej pięk­
ności, ja k y  nam liczni malarze w obliczu C hrystu-  
sa przedstawili. Jakież tc  wzniosłe zadanie d la  a r­
tys ty ,  malo wać Boga-człowieka! lecz zarazem j a k ­
żeż to  nieskończenie trudne. G łow a Corregia 
m a idealny piękność, połączony z pokory, mi­
łością i boleścią;' p rzedziw ny u  niój koloryt,  jak i  
piórem opisać się nie da, pomimo ty lu  la t  upłynio- 
nych  od.śmierci mistrza, wprawna nas w zdumie­
nie. D rugi obraz Corregia, Jo  w objęciach Jow isza  
nie ustępuje  zupełnie pierwszemu. G d y b y  Grócy 

/wstali z g robów  i zobaczyli Jo  Corregia, pad liby  
na  kolana przed  nią i o d d a l ib y  jej hołd  należny 

.V en u s ;  w istocie koloryt,  wypieszczenie że tak 
powiem , miękkość ciała, w  złudzenie w praw ia; 
dopiero  przed tym  obrazem pojmuje się cały 
w dzięk  i kształtność ciała, które  ta k  często sk rzy-  
w dzane  byw a przez daw n y ch  i now ych m alarzy. 
T w a rz  Jo  ma oryginalny a w ysoką  piękność, k tóra  
t a k  tru d n ą  byw a i d la  mistrzów. Czoło tylko, być 
może, za bardzo u niej na ś ro d k u  g łow y p o su ­
nięte w górę i w łosy za szeroko rozebrane Imie 
B. Zelloti p raw ie  u nas je s t  nieznanem, a przecie 
jes t  to  a r ty s ta  może więcej j a k  z talentem; to moje 
zdanie tłómaczy jego  M arja  z Dzieciątkiem Jezus  
w  gronie świętych. Kto widział R afaela  M adonnę  
i wiele innych włoskich mistrzów przyzna, źe 
tw arz  Marji u Zelłoti p raw dziw ie je s t  piękna; 
szkoda, że inne osoby  w chodzące  do tego obrazu 
w ykazują , że Zellotti nie był dobrym  rysownikiem; 
co przecie je s t  niezbędnym w arunkiem  dla  każde­
go malarza. Co w ybaczym y Giotto, lub Cimabue, 
tego następcom ich d a row ać  nie możemy. W  T y-  
cyana dziełach, w portrecie  np. jego córki Lavinii 
i w własnym, obok męzkości pędzla, ujęcia c h a ­
rak te ru  twarzy, wykończenia, spostrzegam y oble­
czone je  pow łoką  poez ji ,  jak ie  mistrz we w zo­
rach  umiał dopatrzeć, albo zaczerpnął z własnej 
duszy. T y c y a n a  dzieła wielką są  ozdobą gallerji 
berlińskiej. P o r t re ty  R em brand ta  i V an-D ycka  
u derza ją  wielką oryginalnością  charak terów , tak, 
źe zdaje się, że dwaj ci mistrze wybierali szcze­
gólne indyw idua  do dziel sw o ich ,  chociaż tak 
nie jes t ,  bo każdy  człowiek posiada  odrębną fizjo- 
nomję; ty lko  mniej lub  więcej w idoczną. V a n -  
D y c k  mniej je s t  su row ym  w sw ych  [portre tach  
i innych dziełach, j a k  Rem brandt, k tórem u cza­
sem zarzucić można niewykończeuie. F e rd y n an d a  
B ola  mnich przy o tw artej xiędze, praw dziw em  
jest  arcydziełem; trzeba było bardzo wtajemniczyć 
się w  duszę świątobliwego zakonnika, aby  tak  d o ­
skonale  wyrazić zajęcie, z jak iem  czyta bez w ą t ­
p ien ia  pismo święte, lub modlitwy; trzeba było u- 
kochać  siwiznę, aby j ą  tak godnie w ystaw ić. K o ­
loryt, wykończenie, wyraz  tw arzy  i wiele innych 
zalet, s tawiają  imie F e rd y n an d a  Bola, w szeregach 
najpierw szych malarzy. K to  chce w Berlinie po­
znać pędzel Rubensa, niech zobaczy jego Dziecią­
tko JE Z U S  z świętym Janem i dw om a aniołkami.

są  to dzieci delikatne, w ychucbane, ale zd ro ­
we. rumiane, k tóre  kiedyś na  tęgich mężów w y­
róść  mają, Wszędzie Rubens celuje nadzwyczaj 
świernym kolorytem, k tó ty  pewnie nic nie stracił 
na  swej świeżości, tak  ja k b y  mistrz wczoraj d o ­
piero ukończył swoje obrazy. Jed n ak  naczelnik 
flamandzkiej szkoły, nie je s t  w tej galerji godnie 
reprezentow anym , trzeba dzieł jego  szukać gdzie­
indziej, a szczególniej w Monachium. Pejzaże Ru- 
ysdaela  tak  skromnie w yglądają ,  źe mniej bacznych 
pewnie je s t  wielu, k tó rzy  na nie żadnej nie zw ra ­
cają uwagi. Jeden  np. maleńki jak  półarkusza  p a ­
pieru, p rzedstaw ia  kaw ałek  boru, trochę  w ody  i... 
nic więcej. Na pozór zdaje się, że nic łatwiej, jak

w ykonać  artystycznie  podobną  kompozycję; ale 
właśnie w rzeczy małe włożyć myśl og rom ną i po­
dnieść j ą  w  dziedzinę sztuki, jest najtrudniej i dla 
ta len tów  naw et nie podobnem. R uysdae l  wyrzeka 
się wszelkich effektów, u  niego czarny las, ch m u ­
ra ;  kamień, w oda , oźywionę i obleczone miłością, 
w skrom nych  sw ych  sukienkach  po anielsku w y ­
glądają. Czas, ten nieprzyjaciel sztuki, już bardzo 
zmienił k o lo ry t  w pejzażach R uysdasla ,  źe o b a ­
wiać się o nie należy.

Ze starego przez galerję w chodzi się do now e­
go muzeum; nie oszczędzano tu  kosztów, aby u- 
czynić to  miejsce w spaniałem i godnem swego 
przeznaczenia. Dla dania  wyobrażenia , dosyć  by 
było wspomnieć o Atrjum, czyli małej kopji p o r ­
ty k u  św iątyni w K arnaku; miłośnik starożytności 
w  wielkiein będzie tu  złudzeniu, k iedy ujrzy przed 
sobą  praw dziw ego sfinxa i dw a kolosy Sesurtase  
::a pierwszego i Sezostrysa, które m ają blisko 
cztery  tysiące lat. P o p e  Schirm er i inni, ozdobili 
ten  portyk  pejzażami z okolic Egip tu . Mała świą- 
ty ń k a  połączona z portykiem, zawiera posąg  H o- 
ru sa  l ig o ,  k tórego niższe części są  ty lko  do rob io ­
ne; z o bydw óch  stroD tej świątyńki, wchodzi się 
do pokoi kapłanów, p o k ry tych  malowidłami, wy- 
obrażającemi różnesceny z życia egij skiego.Oprócz 
tego w innych salach pełno wjdzieć można sa rk o ­
fagów daw nych  egipskich bożków, ryb, psów , 
kotów  zabalsam ow anych, k tóre  cześć bóstw  o d ­
bierały. Ciekawe są  także zbiory daw n y ch  sp rzę ­
tów i w ojennych p rsy b o ró w  egipskich , jak  ró ­
wnież w szystk ich  ludów  zabytki archeologiczne, 
pomiędzy któremi bezwątpienia wiele je s t  rzeczy 
obchodzących  słowiańszczyznę. P ierw sze piętro 
zawierające g ipsowe odlew y rzeźb z czasów sta ­
rożytnych , średnich  i now ych, zaznajamia n a s  
szybko z całą h istorją  skulptury; od lew y te w o- 
góle nie są takie, jakiemi by być mogły.

W samym śro d k u  muzeum, tam właśńie. gdzie 
p ro w ad zą  w schody, Są freski E au lbacha :  zburze­
nie Jeruzalem, rozproszenia  ludzi p rzy  wieży B a ­
bel, bitwa H unnów , Pionier i Grecy i parę  jeszcze 
nieskończonych. linię K au lbacha  jakie zajmuje 
w rzędzie dzisiejszych malarzy, kładzie na mnie 
obowiązek, abym  chociaż o jednym z wyżej w y ­

m ien io n y ch  fresków, powiedział: wybieram  sobie 
zburzenie Jeruzalem, które  najwięcej mi s ię .p o d o ­
bało. W  górze obrazu, k tóry  przedstaw ia  osoby  
w naturalnej wielkości, w oddaleniu  u noszą  się 
nn obłokach: Izajasz. Jerem iasz,.Ezechiel i D aniel 
trzym ając xięgi zwrócone ku kościołowi Jeruza- 
lemskiemu w  płomieniach, jako  dow ód, że pismo 
się spełnia. Siedmiu aniołów z rózgami w rękach, 
z tym  symbolem chłosty, biegną poniżej. Na lawo 
cokolwiek w oddaleniu, T y tu s  na czele legionu, 
jedzie w. tryumfie do miasta, aby rozpędzić lud  co 
przeniewierzył się B ogu i zburzyć świątyn ię  S a lo ­
mona. W aleczniejsi n iektórzy rzym scy żołnierze, 
już  opanow ali  ołtarz zbryzgany k rw ią  zwyciężo­
nych i na znak zwycięztwa biją w rogi i tam 
wznoszą rzymskiego orła, zkąd  dawniej dym o- 
fiarny unosił się do nieba. W  głębi inny oddział 
przy b lasku  bucha jących  płomieni, głosi sławę 
cesarzów i niezwyciężonych legji. Znaczuiei bliżej 
przed ołtarzem, jeździec ciągnie za rękę m łodą 
i na  pół pagą  Izraelitkę, aby  ją  pewnie zabić po 
dogodzeniu  swejichuei; per ły  i inne d ro g o cen n e '  
rzeczy jak ie  ma złożone na przodzie  siodła, d o w o ­
dzą, źe chciw y i o tych  łupach,nie  zapomniał. N a 
sam ym  środku  obrazu, na g łównym planie, a rcy ­
k ap łan  nożem przebija sobie piersi, a dwaj m ło­
dzi synowie t rzym ają  go na próżno za lew ą rękę, 
oczekując pomocy i ze s t ra c h u  zemdleni pochylają  
się, aby  ju ż  upaść  na k rw ią  zbroczony trup  swe- 
gp pjca; po praw ej zaś stronie ja k a ś  niewiasta, 
może źoua jego, Wskazuje palcem na  odsłonioąą  
sw ą pierś i zdaję się błagać aby  j a  zabił. Jed n ą  
nogą arcykapłan  sjoi na trup ie  o k ry ty  r zasłoną, 
z j)od której kędziory k rw ią  zwalane i ręce s z ty ­
wne się pokazują; zapewnie to jego  córka  k tó rą  
sam zabił, aby  nie została żoną poganina. Poniżej 
cokolwiek na praw o, starzec z d ługą  b rodą  trzy ­
m ając  potężny miecz w ręku upad ł  na ziemię, bo 
b rak  mu w idać inęztwa, aby  odebrać  życie trzem 
swoim córkom, które z rozpaczy rzuca ją  się na 
ziemię i w yryw ają  sobie włosy; stojące przy  nich 
jed n o  naczynie, na którem zawieszony je s t  sznur 
ogrom nych  pereł, a drugie  przewrócone, w y sy p u ­
jące  złote pieniądze, wskazują , że szczęśliwy bę­
dzie ten żołnierz, k tó ry  zdobycz te posiędzie. W y ­
żej zaraz z boku trzy młode niewiasty uchw yciły  
się wzajemnie, j a k b y  tym  sposobem zbawić się 
mogły; dwie zaś kobiety, z k tó rych  jed n a  w łasną  
rękę z głodu gryzie i dwaj starce siedzą około ko­

ciołka, w k tórym  zapew ne ludzkie gotuje się ciało 
inna zaś kobieta  przypa tru je  się z niemą rozjiaczą 
m artwem u swemu dziecięciu, może także  na p o ­
karm przeznaczonemu. P o  prawej stronie  na p rzo ­
dzie, Ahasferus wężami bity  i kopany przez unie­
s ionych w  powietrzu trzech diabłów, ucieka w y ­
straszony; jestto oznaka w ypędzania  na wieki z o j­
czyzny na św ia t cały  żydów, k tórzy  z tego czasu 
przeznaczeni zostali na  wdeezne tulactwo. U góry  
nad  Ahasferusem  kościół jerozolimski w  płomie­
niach; w przysionku jego  ostatni wódz izraelski 
Jan  Giskala i Sym ou syn Goriasa, dumnie stoją 
z załoźonemi rękami oczekując nieprzyjaciół i z n i­
mi śmierci; przed nimi j a k  również przed ołtarzem 
p ada ją  na ziemię wojownicy,ostatni obrońcy Cha- 
naanu. W  samej świątyni i za świątynią , widać 
lud  w płomieniach w yciągający ręce do nieba i o- 
garnięty  panicznym przestrachem  ua  widok nie­
chybnej klęski . N a  w schodach  św ią tyn i ja k a ś  nie­
szczęśliwa m atka zasłania sobą troje małych dzie­
ci. Nakoniec z lewej s trony  obrazu na przodzie, 
jedzie  na  osiołku kobieta  z palmą w ręku  i t ro j­
giem dzieci; okoio niej z jednej s trony  mężczyzna 
w średnim wieku sz lachetnych rysów , starzec 
i kilkoro dzieci śpie\vają psalm y z o tw artych  xią-  
źek, z .d rugie j zaś s trony  chłopczyk i dwie dzie­
wczynki na ko lanach  z załoźonemi rękami b łagają 
ich pomocy; za tą  zaś grupą, trzej aniołowie trzy­
mając kielich w ręku i unosząc się cokolwiek 
w powietrzu, postępują. Są  to żydzi, k tprzy uw ie­
rzyli w Chrystusa: opuszczają swoją przeklętą  o j ­
czyznę i idą na  św iat cały naukę jego opow ie­
dzieć wszystkim  narodom. £  tego opisu, widzimy 
że K aulbach  w zburzeniu Jerozolimy, w yśpiew ał 
całą e p o p e ję ; u p a d k u  żydów . Chcąc op isyw ać 
wszystkie  zalety tego obrazu, duża rozpraw a by  
się znalazła. Całe grono r chrześcijan, ąijiołowie, 
synowie arcykapłana, prawdziwem i są arcydzie­
łami; Aliaswerus z po ta rganą  brodą, z, rozczochra- 
nemi włosami, szarp iący  w łasne piersi, w yg ląda  
j a k  straszydło, jak p raw dz iw y  potępieniec. Oprócz 
tego cała kom pozycja odznacza się wielką harino- 
nją; wielka ilość osób wcale uwagi nie męczy 
i nie rozryw a. K ry ty k a  najsu row sza  możeby je ­
dnak zarzuciła cokolwiek za mleczny kolory t i uje 
właściwe riiiejsce przebijania się arcykapłana, bo 
przecież każdy  samobójca zwykle  k ładzie sobie 
nóż pod  serce, a nie w serpe poniżej zaraz szyi, 
gdzie przebicie je s t  trudnem; k rew  także pokazuje  
się w obfitości wtenczas, g d y  nóż, naturalnie,, zo ­
stanie nieźle zagłębiony.

A teraz przejdźmy jeszcze do samego Berlina 
i okolic jego.

K ośció łvSgo P io tra  na B ruder-s trasse  niedawno 
został skończonym; postaw iony  on je s t  według 
ry sunku  S tracka  w  guście gotyckim i w kształcie 
krzyża greckiego; g łów na jego wieża, ja k  i ipne 
.mniejsze zbogacone wszystkiemi skarbam i go ty ­
ckiego stroju, proporcjonalne są  do wielkości sa­
mego kośęiola  i tw orzą  z nim doskonałą  zgodę. 
Kościół Sgo P io tra ,  chociaż niewielki, ale na jp ię­
kniejszy w Berlinie, a budow niczy jego postaw ił 
sobie w, nim długowieczny pomnik i zamieścił imie 
swoje obok znakom,dych architektów. N a p lacu  
G ensdarm en-M arkt wznosi się mały, ale p iękny 
tea tr  przeznaczony dla  tragędji, koinedji i w o d e ­
wilów; na żadnem w nim przedstawieniu, jak r ó ­
wnież i w teatrze opery, nie byłem, a d la  tego nic 
powiedzieć nie mogę o wewnętrznem ich urządze­
niu, ja k  równięź o grze i śpiewie.

Z obydw óch  s tron  odw achu  znajdują  się dw a  
kościoły, jed en  protestancki, a drugi francuzki; 
chociaż są  dosyć piękne, lecz źe są jednej i tej sa ­
mej architektury, podobieństw em  nie spraw iają  
przyjemnego wrażenia; symetrja  okazała się tutaj 
na jprzód  niepotrzebną, a  powtóre niedołężną.

W y ch o d ząc  z bram y brandeburgsk ie j do ogro­
du  Thiergarten , spostrzegam y na lewo ładny  jia- 
łae. Atanazego Raczyńskiego, k tó ry  zawiera gałle- 
rję złożoną z w ie lu  znakom itych dzieł. Ze w szyst­
kich tam  zna jdu jących  się obrazów, największe 
uczynił na  mnie wrażenie T. Hildebrandta , p rzed­
s taw iający dw óch śp iących  około siebie synków  
nieszczęśliwego kró la  E d w a rd a ,  podczas k iedy je -  
den z opraw ców  zabiera się, aby  spełnić na nich 
s traszną  missję. Koloryt, wykończenie, a nąde- 
w szystko odm alow ana niewinność i piękność tw a ­
rzyczek dw óch  nieszczęśliwych królewiczowi w a­
hanie s ięop raw cy  przy wzięciu się do powierzone­
go dzieła, po mistrzowsku są tu  wyrażone. Jes tto  
jeden, przynajmniej dla mnie z najsympatyczniej­
szych obrazów, jak ie  w Berlinie wi-dzjalem. J u d y ­
ta  Zurbarana, pielgrzymi w  Rzym iepi D elaroche’a 
i wiele innych, j a k  K ąulbacha , Korneliusa, nada ją
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wysokie  znaczenie galerji h rab iego  Raczyńskiego. 
Ale wspom nieć tu  jeszcze muszę, o znajdującej się 
tam elekcji kró la  S tańisław a Augusta, przez Ca- 
nalettego; obraz ten duży, posiadający ogrom'osob 
ale u g ruppow anych  bez artystycznego porządku, 
podobać  się nie może.

Z ak ład  K rolla  położony naprzeciwko galerji 
Raczyńskiego, sk łada  się z p ięknego pałacu  i o- 
grodu, w  k tó rym  kaz’dodziennie gra  w yborna  mu­
zyka; cały Berlin ma tutaj swoje ulubione wie­
czorne wycieczki, ą piwo bawarskie  i w tem dy- 
s tyngowanem  miejscu w  wielkiej obfitości przez 
lw ów  berlińskich b y w a  wysuszane, Muszę tu  
wspomnieć o jednem  zdarzeniu, które  rzeczy wiście 
chociaż na pozór mało je s t  znaczące, nader  d la  
nas  sm utnym  je s t  faktem, a...niestety! p raw d z i­
wym. G dy  pewnego wieczora byłem z moimi to ­
w arzyszami podróży, z dw om a braćmi W . u K ro l­
la, jeden z Po laków  słysząc że rozm aw iam y po 
polsku, przysunął się do nas i rozpoczął gawędkę; 
na tura ln ie  zaczął się w ypytyw ać , czy m y z K ró ­
lestwa, czy z Litwy, lub  Galicji i czy do P a ry ż a  
jedziemy; gdyśm y zaspokoili jego  ciekawość, p o ­
wiedział sam, że jedzie  do W iednia .

*— Zapewnie już  z pow ro-em  z Francji?— p rze r­
wałem mu.

—  O! nie, j a  n igdy  nie byłem  we Francji,  jad ę  
p rosto  z naszejJLitwy— odpowiedział.

— A, chęć; zapewne poznania miasta sp ro w a ­
dziła pana z drogi aż tu  do Berlina,— dalej zapy­
tałem.

— W ca le  nie, po drodze z moimi przyjac ió ł­
mi na dni kilka do W rocław ia  i tu  wstąpiłem, a 
za dni parę do W iedn ia  wyjeżdżam.

— W ięc  znów przez W roc ław  jechać  pan m u­
sisz,— na pół z uśmiechem powiedziałem.

— Przez W rocław ?...  jakto? zdziwiony zap y ­
ta ł—j a  już przejechałem W rocław , a do W iedn ia  
z tąd  podobno niedaleko....

Śmiało przytaczam wyją tek  naszej rozm ow y 
z poczciwcem, k tóry  ty lko  duszę P an u  Bogu w i­
nien,— bo z pewnością  n igdy  czytać jej nie będzie 
a posłuży za loiczny wniosek, że wielu z tych  p a ­
nów, którzy tak  tłumnie wyjeżdżają za granicę, 
dobrze by zrobili, g d y b y  z przepisanej d la  dzieci 
jeografji, nauczyli s ię 'p o d z ia łu  E u ro p y  i stolic 
państw ; nie dla nich są  muzea, oni w  nich ty lko 
dla mody, najwięcej przez pół godzinki b y w ają ,— 
a nie d la  tego, żeby przez w zory  geujuszów w y ­
kształc ić  w łasne uczucia.

N a  końcu T h ie rga rten  położone je s t  m iasteczko 
Charlo ttenburg, w którem  je s t  pałac królewski; 
w  ogrodzie tego pa łacu  wznosi się Mauzoleum, z a ­
w ierające na dw óch sarkofagach z białego m ar­
m uru  uśpione postacie króla F ry d e ry k a -W ilh e lm a  
I I I  i żony jego  Ludwiki, d łu ta  R aucha. H ebe Ca- 
novy, pomnik F ry d e ry k a  W .,  i wszystkie inne 
rzeźby, jak ie  widziałem w Berlinie, ustępu ją  p o ­
d ług mnie postaci królowej Ludwiki. Ilez to R auch  
wlał poezji w ten zimny m arm ur i jakąż  piękną 
duszą  go ożywił! P rzyzna ję ,  że n igdy  nie m yśla­
łem, żebym przy jakiej rzeźbie mógł uczuć tak  sil­
ne wrażenie, jak ie  doznałem przy tym  pom niku ,— 
bo tu  w szystko  podziwiać musiałem i anielską 
tw arz  s tw orzoną  w chwili p rawdziwego natchn ie ­
nia, prześliczne ułożenie rąk  i uk ład  całego ciała, 
k tó re  cudownie umiał a r ty s ta  okryć  draperją ,  fał­
dującą  się lekko, naturalnie, bogato i m alu jącą  
całą kibić i pos tać  Ludw iki. Pom nik  F ry d e ry k a  
W ilhe lm a  o wiele jes t  niższym od poprzedniego, 
bo chociaż tw arz  pięknie jes t  oddaną, ale za to 
ciało odziane w m undur  z szlifami, k rzyżam i, w 
płaszcz i bu ty , bardzo  prozaicznie w ygląda . Dla 
czego R auch  i k ró la  nie okry ł ja k ą  lekką zasłoną? 
czy się obawiał pow tórzyć?— talent jego, a może 
genjusz przełamać był powinien tę  przeszkodę. 
O! niewdzięczne je s t  d la  rzeźbiarza ubranie  dzie­
więtnastego wieku. Co do pomników dodam  j e ­
szcze, że światło przepuszczane przez kolorowe 
szyby, bardzo effektownie i fantastycznie  oświeca 
k ró lew ską parę.___________  ,

Otóż podobno w krótkości i wszystko o B erli­
nie, tej jednej z na jpyszniejszych stolic, od której 
jednakże  nasza W a rsz a w sk a  daleko ma więcej ży ­
cia, wdzięka i uroku, -a  bo i W a rsz a w a ,  jak to  
w Polsce mało kto wie, należy do najpiękniejszych 
miast w Europie.

Zajrzyjm y teraz na chwilkę do Sans-souci, a jak  
Niemcy nazyw ają  Z anzusi, tej sławnej rezydencji 
k ró la  pruskiego. Olbrzymi ogród w Sans-souci, 
dzieli się na angielski i francuzki; angielski prze­
śliczny, z wielką sz tuką  urządzony, p odobać  się 
musi, — a francuzki chociaż bogaty, p rędko  znu­
dzi. Sam zamek położony na górze w pięknem 
położeniu, jest  mały iniczem szczególnem nieude- 
rza; w środku  jego  być nie mogłem z pow odu  o- 
becności króla. N ow y  pałac daleko je s t  w sp an ia l­
szy i większy, chociaż z wierzchu nieporządnie u-  
trzymany; oglądałem w nim przechw aloną salę 
kosztownem i kamieniami i muszelkami wyłożoną; 
nie zachwyciła ona mnie wcale, na jprzód  dla  tego 
że jes t  za niska s tosunkow o do swej wielkości, a 
po  wtóre dla tego, że nie jes tem  mineralogiem, ani 
jubilerem, ani wreszcie.... dzieckiem. W  zam ku 
królewskim w Potsdainie, k tóry  tak  zupełnie je s t  
urządzonym, j a k  był za F ry d e ry k a  W ., widziałem 
tego m onarchy  bury, tabakierkę, daszek na oczy 
i inne drobne przedmioty, ale przyznam się, sza­
now ne te archeologiczne pomniki dla mnie nie mia­
ły żadnego powabu. P o tsdam  chociaż zawiera ze 
czterdzieści tysięcy mieszkańców, nie ma żadne­
go ru c h u ,  wszystko w nim j a k b y  spało.

ii. II. S zan iaw ski

D O N I E S I E N I A .
Nakładem i drukiam S .  O R G E L B R A N D A  xięgarza i ty- 

pografa przy  ulicy Miodowej Nr 495, wyszło dzieło 
pod  tytułem: „W ieczory  w Ojcowie, czyli opowiadania 
Grzegorza o dawnych czasach Rzeczypospolitej po l­
skiej, '1 opisano przez Lucjana Siemieńskiego, ozdobio­
ne 9ciu rycinami litografowanemi. Cena Rs. 2 kop. 25. 
bez rycin Rs. 1 kop. 80. (Nr 5 3 5 .— 1.)

X ięgarn ia  podpisanego przy ulicy K rakow skie-  
Przedmieście w prost  kolum ny Zygm unta  Nro 457, 
chcąc przyjść w pomoc czytelnikom niezamożnym 
potrzebującym  oświaty, obyczajności i zasad m o­
ra lnych , zgromadziła liczne zapasy  dzieł tego ro ­
dzaju, do zabawy, nauki i moralności, tak  w sze l­
kich w ydań  k ra jow ych  j a k  i zagranicznych, k tó ­
ry ch  ceny zastosow ane do możności n a b y w a ją ­
cych, to jes t ,  że dziełka tego rodzaju  sprzedaż, u- 
skuteczniana będzie od kop. 10. Zgrom adziła  ró ­
wnież liczny zbiór xiąźek do Nabożeństwa, z a s to ­
sowane do pojęć płci i wieku, w zw yczajnych i o- 
zdobnych  opraw ach , a to od ceny kop. 12 zaexem- 
plarz. Niemniej też obfituje w dobór  xiążek dla 
w ieku  dziecinnego z rycinami, na podark i służyć 
mogące. O soby nabyw ające  w tej xięgarni w  z n a ­
czniejszych partjach, oprócz przesyłki franco  o- 
t rzym ują  stosow ny  rab a t1. Podp isany , ma wszelką 
nadzieję, że przedsięwzięcie to, które  m a n a  ce­
lu pracę, pom yślnym  skutkiem uwieńczone zo­
stanie, a również ze s trony  J W .  dziedziców, oby­
wateli i przełożonych zakładów  fabrycznych, p o d ­
p isany  spodziewa się, że usiłowania  jego na tej 
d rodze poparte  zostaną przez liczne zakupyw anie  
i obstalunki dzieł tego rodzaju, które  pobudzić  
i zachęcić mogą do większego zamiłowania pracy, 
du ch a  moralności i zamiłowania do czytania .— A. 
Nowolecki. (Ner 534 .— 1).

i  MA.  C S Y N  M Ó D  0
IK A R O L IN Y  SUŁK O W SK IEJ |
xx w dom u zwanym R ozlera  p o d  N. 451 na lem  w 
jej piętrze, zaopatrzony  w najświeższe stroje, po  jni 
k  cenach n ie z w y k le  p r z y s tę p n y c h ,  po- «
Vi! dojmujący także robotę  sukien i okryć  dam- 
@ skich, otrzymuje regularnie z k ażdą  zmianą I®

mód, now e modele z Paryża .  (N er476 .— 6). jjjj

IA K Ł A D  FOTOGRAFICZNY
KAROLA BEYEltA

p rzen ies io n y  a u licy  W a r e c k ie j  n a  K ra k o w sk ie -P rz ec liilie śc ie  Ar.
do daw nego dom u PP. Wizytek w pros t Saskiego P lacu na pierwszem P [ ^ z^ _ 1g) |

D y r e k to r  d rog i  i e l a m e j  I P a r s z u i c s k o - W i e d e ń s k i e j — Z a w i a ­
damia .  ż e  w b iu rz e  te jże  d rog i  na  stac ji  g ł ó w n e j  w  W a r s z a w i e ,  
do  dnia 18 ( 3 0 )  g ru d n ia  r. b. do godz iny  H e j  z r an a  p r z y jm o w a ­
ne h ę  lą d e i J a r a i j e  na w y k o n y w a n i e  w  r. 1858:  1) ro b ó t  s zk la r ­
sk ich ;  2) w y w ó z k i  śmieci,  g r u z ó w ,  lo d ó w  i w s z e lk ic h  n ie c z y ­
s tośc i  ze  s tacji W a r s z a w a ;  3 )  c z y s z c z e n ia  k lo a k  n a  pom ien ione j  
s tacji. O soby  m a ją ce  z am ia r  u b ie g a ć  się  o p o w y ż s z e  p rz e d s i^ -  
b ie r s tw a ,  z ł o i ą  na r ę c e  d y r e k to r a  d rog i  ż e lazn e j  d e k la ra c je  o -  
p i e c z ę t o w a n e  z n ap ise m :  „ D ek la ra c ja  na  ro b o ty :  ( w y s z c z e g ó l ­
nić  rodza j  r o b o ty )  d la  drogi żelazne j  W a r s z a w s k o - W ie d e n s k ić j  
w r. 1858,"  k tó re  w  te rm in ie  o z n a c z o n y m  w  o b ec  p o d a jący c h ,  
j e ś l ib y  k tó rz y  z nich osob iśc ie  zg łos i l i  się, o tw o rz o n e m i  zostanę .  
Do (dek la rac j i  d o łą c z o n e  b y ć  w in n y  vadia: ad  1) na  ro b o ty  
szk la rs k ie ,  rs. 50; ad 2) na w y w ó z k ę  śm iec i ,  g ruzów ' ,  lo d ó w  i 
w s z e lk i c h  n ieczy s to śc i  ze  s tacji  g ł ó w n e j ,  rs.  30;  ad 3 )  na  c z y ­
s z c z e n i e  k lo a k  na stac ji  g ł ó w n e j ,  rs. 60 .  Vadia  n ie u t r z y in u ją -  
c y ch  się p rzy  p rzeds ięb io rs tw  ie,  w dni ośm  po o tw o rz e n iu  d e k la -  
racij z w r ó c o n e  z o s ta n ą  W ar u n k i  na ro b o ty  p r z e j r z a n e  b y ć  m o ­
g ą  k a ż d o d z ie n n ie  w y j ą w s z y  ś w ią t  i n iedz iel i  od  g o d z in y  lO ej ł  
rana  do 2e j z p o łu d n ia  w b iu rz e  d rog i  że lazne j  na  stacji g ł ó w n e j .  
W a r s z a w a  dnia  I ( 1 3 )  g ru d n ia  1857  r . — D y r e k t o r  d rog i  ż e lazn e j  
W a r s z a w s k o - W i e d e ń s k i e j ,  R o s e n b a u m .  ( N e r  5 1 4 . — 2 . )

P R Z Y JE C H A L I  DO W A RSZA W Y
Bułharyn ob. z P e te r­

sburga nr 625, Domański 
Datnazy ob. z Zalesia nr 
584 , Gumowski Fel. ob. 
z Siedlec nr 625, Kaczko­
wski Antoni oh. z Woli 
Cyrasowej nr 601, Koso- 
budzki Lud. ob. z Mchów- 
ka nr 556, Kochanowski 
Roman ob. z Prendocina 
nr 634, Konarski Ign. ob. 
z Janowa nr 1292, Lewo- 
cki Józ. ob. z Chociszewa 
nr 413, Eawicki Stan. ob. 
z Niedziałki nr 585, Orsetti 
Jan ob. z Janisk nr 413, 
Proszewski Łuk. ob. z Ko­
nopisk nr 584. Proszkow- 
ski Jan o d . z  W yłkowyszk 
nr 584, Kulikowski Wład. 
ob. z Mircza nr 625, Ru­
dniccy Lud. ob. z Ciotczy 
i Stan. ob. z Białobrzeg 
nr 1245, Trylski Maciej 
ob. z Pawłowic nr 625,

bna nr 584, Zabłocki Lud. 
ob. z Oporowa nr 613, 
Kraszewski Emiljan ob. 
z Grodziska nr 634.

W Y J E C H A L I  z  W A R S Z A W Y .

Bielicki Walenty ob. do 
Krzyżanowic , Czapliccy 
Hen. i Zyg. ob. do Pułtu­
ska, Celiński Konst. ob. 
do Paprotni , Gumowski 
Stef. ob. do .Strachowa, 
Gorczyński Fran. ob. do 
Ciele, Jaszewski Piotr ob. 
do Włoszczowy, Karnko- 
wski Sylwester ób. do Mło- 
goszyna, Kołaczkowski Lu­
cjan ob. do Korczewa, 
Lasocki Bronisław ob. do 
Bieżunia, Piotrowski And. 
ob, do Michowa, Stecki 
Jan ob. do Kamieńca,Szy­
dłowski \Vład. b. marsza­
łek szlachty do Lublina, 
Starzeński W iktor  hr. do 
Łochowa, Siemiński Winc. 
ob. do Gzichowa.

Zabłocki Karol ob. z Ry- —
—  Wczo7»j przyjechało do Warszawy koleją żela­

zną osób 352, wyjechało 388.____________

UIIIIS (kiiliuv WAniKAWaiUEJ.
dnia 21 Grudnia 1857 roku.

żądano płacono
M o n e t y . Rs. kop. Rs. kop

P ó ł - im p e r ja ły  r o s sy j sk ie  . . . . — — 5 6 9
D uka ty  hollenderskie  no w e  w ażn e  .

P a p i e r y .

Obli. skar .  ( 4 % )  za  100 r s .  (oprócz  kup .) 89 35 — —-p
Bile ty skarbu  K ró le s tw a  Polskie .  ( 4 % 5'/0) — — — . —
L i s ty  zas tawnie  b ia łe  II o k re s u  (oprócz 

kuponu)  ( 4 % )  . . za  100 złp .
—

. __. __
L i s ty  z a s t a w n e  b ia łe  I I I  o k re s u  (oprócz 

k uponu)  ( 4 ° 0) . . . za 15 rs . 14 75 _
Obligac je  c z ą s tk o w e  na 500 zł.  (oprócz 

kuponu) ( 4 % ) ................................... ___ __
C er t .  b an k u  na obi. cz. li t.  A na 300 it. — — — ---

li t .  B. na 200  z ł .  bez proc. — — — ---
„ „ p ro c e n to w e  ( 3"o> — —. — ,T*

D ow ody  Kom. CeHtr . L ik w id .  za 100 zł. — — — ---
N o w a  r o s s y j s k a  p o ży czk a  z  ro k u  1854 

oprócz kuponu  ( 5 % )  . . . . 112 54 __
„ „ z roku 1855 — — M —

A kcje  G łó w n e g o  T o w a r z y s t w a  R ossy j-  
skiego d róg  że laznych ,  p raem ium .  . . . 
Obligi W s p ó łk i  Ż e g lug i  P a r o w e j  w  Kró le ­

s tw ie  P o lsk iem  ( 5 % )  za  r s .  750

_

— —

W e x l e .

B e r l i n ............................100 Tal. 2 M. 106

n  ,t 

20
, .................................. ICO T a l . k.  t. —- ---; --- —

G d a ń s k ............................100 T a l . 2 M. — --- --- —
„ . . . . . ' .  100 T a l . k. t. — --- --- -

Ham burg  . . . . .  300  BMk. 2 M. 161 25 --- ---
L o n d y n ............................1 F t .  St. 3 M. 7 20 --- —
M o s k w a ............................100  Rs. k. t. 98 --- - H
P e te r s b u r g  . . . . 100 Rs. 1 M. 98 25 --- 1

............................100 Rs. k. t. — — --- - —  I
P a r v ż ..................................  300  Fran . 2 M. 85 50 --- —

................................... 30 0  F ran . 1 M, — — Y~l
W ie d e ń  . . . . .  150 Zł .  R. 2 M. — — --- — j
W r o c ł a w  . . . .  100  Tal. 2 M. — — --- *■"1

W a r t o ś ć  kuponu b ieżącego od obi. s k a r .  Rs. —  k o p . J ś d  
od l i s tó w  z a s t a w n y c h  kop. 22*/, 

od now e j  ro s sy j sk ie j  pożyczk i  Rs. —  kop. 9 5 * ,

T E A T R  RO ZM A ITO ŚC I. Dziś: Przebudzeniesi\ 
lwa. — Szw aczka  W arszaw ska .

N A  Ż Ą D A N I E  P I E R W S Z A  W Y S T A W A

Cykloraiuy j
wojny Krymskiej i innych obrazów. — Cena znizona foąj 
15, dzieci płacą połowę. (Ner 336. 331

P E R S P E K T Y W Y  T E A T R A L N E  w y n a jm u je  o p ty k  P ik ,  u l i j  
M iodow a  IN e r  4 7 9 . _______________  *

U PU k a r  ni ol.io l i .u v o w ac . W . i r v z i w i  d n i a  10 ( 2 2 )  g r u d n i a *  1857 r .  —  S t a r•szy een zo r ,  F. Soh ics& czn f iss i.


